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Stowarzyszenia.
II. W yjaśniwszy w pierwszym artykule ogólną 

wartość assocjacji a w szczególności jej wagę dla 
naszego kraju . przechodzimy niniejszem do roz­
bioru tych rzadkich u nas objawów , które choć 
w części zadaniu tak ważnemu odpowiedziecby 
miały.

W mieście naszcm istnieje od r. 1862 Sto­
warzyszenie wzajemnej pomocy rzemieślników, któ­
re oparle na rocznych wkładkach członków a 
przytem i na dobroczynnych darach, udziela po­
trzebującym  członkom bądź zapomogi bezzwrotne 
bądź zaliczki zwrotne. W kładki członków nie zo­
stają ich wlasnośeią a udzielane zaliczki nie bywają 
oprocentowane, co równocześnie ze znaeznemi co- 
rocznemi daram i ze strony miasta lub pojedyn­
czych obywateli nadaje towarzystwu temu cechę 
zakładu przeważnie dobroczynnego.

Sprawozdanie złożone w poniedziałek na 
odbytem dorocznie walnem zgromadzeniu w yka­
zuje , że w r. 1867. udzielono bezzwrotnej zapo­
mogi 471 zł* 70 ct., zaliczki zaś zwrotnej 21060 złr.; 
m ajątek wynosi 8756 złr. 87 c t . , a ilość człon­
ków 182.

Przyznajemy chętnie , że powyższe Stowa­
rzyszenie było wcale pożytecznem i niejedną ko­
rzyść przyniosło naszym rękodzieln ikom , których 
choć w setnej części wyrwało z rąk  lichwiarskich, 
jednakowoż w obee bieżących potrzeb tak  ludnego 
placu przemysłowego, jakim jest nasza stolica, nie 
odpowiada ono pod żadnym względem obecnym 
wymogom. Najlepszym zaś dowodem, iż stowa­
rzyszenie to, m iasto postępować i rozwijać się, 
p o p a d a  w stagnację i zacofuje się , jest okolicz­
n o ść , iż stowarzyszenie nie wzmaga s ię , lecz 
przeciwnie traci na liczbie członków i nie roz­
przestrzenia swej działalności.

Z tego względu pozostała m y ś l, aby stowa­
rzyszenie wzajemnej pomocy przeistoczyć na pod 
stawie zasad Schultze Delitza na bank zaliczkowy 
i tym sposobem wciągnąć nie tylko wszystkich 
przem ysłowców, lecz or.*z członkóm pozostawić 
ich w kładki jako własność , płacąc im od tych 
udziałów m ierny odsetek. Przeszłoroczne zgroma­
dzenie poleciło W ydziałowi wypracowanie projektu 
banku. W ydział pracował nad tem cały rok, lecz 
nie zdołał przedłożyć zgromadzeniu wygotowany 
projekt, gdyż większość W ydziału nie zgodziła się 
na  jakiekolw iek zmiany i polepszenia. R ezultat 
jednak  tych zabiegów nie odpowiedział oczekiwa­
niu, gdyż na poniedziałkowem posiedzeniu Stowa­

rzyszenie oświadczyło większością głosów, że nie 
chce żadnych przedsiębrać zmian i pozostaje w 
dotychczasowej swej formie.

Nie chcemy wchodzić w osądzenie tejjuchwały, 
k tóra najmniejszej niema podstawy racjonalnej i 
okazuje jedynie niezrozumienie rzeczy. Stowarzy­
szenie bowiem pozostanie zawsze li karłem  w obec 
działalności o lbrzym iej, jakie wypływają z orga­
nizacji banków zaliczkowych. Banki zaliczkowe 
są przyszłością przemysłową, podczas gdy stow a­
rzyszenie ma cechę arcypożyteeznego wprawdzie 
albo zbyt ograniczonego bractwa,

Nie chcemy powtarzać wszelkich korzyści 
banków zaliczkowych, gdyż niejednokrotną przed­
stawialiśmy ich użyteczność i dobroczynny wpływ 
na rozwój dobrobytu klas wyrobniczych i przemy­
słowych. Dowiodły one zresztą swej praktyczno- 
ści dostatecznie w p rak ty ce , gdyż w Niemczech 
istnieje takich banków przeszło 1000, które obra­
cają kapitałem  70 mil. talarów !

A kapitał ten powstał z małych wkładek 
kilkoreńskowych i wzmógł się do tej potęgi je ­
dynie przez zespolenie. Banki te wskazały drogę, 
po której krocząc malucey i słabi mogą dostąpić 
do tych samych sił i tych korzyści, które dotąd 
były jedynie w rękach naszych kapitalistów.

Koniecznym warunkiem  banków zaliczko­
wych jest ustanowienie, aby wkładki te pozostały 
własnością członków, gdyż to jedynie zniewoli ich 
do oszczędności, do dalszych wkładek. Interes bo­
wiem jest najważniejszą p rzyczyną, nakłaniającą 
ludzi do zaoszczędzeń.

Dogodnością tych banków jest możliwość 
otrzym ania tanich pożyczek pod najdogodniejszemi 
w arunkam i, bo za spłatą tygodniow ą, a solidar 
ność, która poręcza za udzielane im pożyczki, nie 
jest tego rod za ju , aby m iała odstraszać od w stą­
pienia do banku.

Jednem  słowem korzyści banków zaliczko­
wych są tak  znakomite dla stowarzyszonych , że- 
nam tylko dziwować się w ypada, iż dotąd we 
Lwowie nie przyszedł do skutku. Przeistoczenie 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy na bank zalicz 
kowy nie udało s ię ;  jednak nie zaw adza, aby 
przemysłowcy i w ogóle pracujący nie wzięli się 
do utworzenia takich zakładów , które gdziein­
dziej z takim  pożytkiem oddziaływają na dobro­
byt ludności.

Banki zaliczkowe są najszczytniejszym  w y­
razem  demokratycznej m y śli, bo łącząc równych 
a przeważnie bezsilnych ze sobą , tworzą potęgę, 
która dokonać potrafi największe dzieła. A powo­

dzenie to stowarzyszenie zawdzięczy tylko sobie 
sam ym , nie potrzebując żadnej protekcji, żadnej
opieki.

Dalszy ciąg przedłożenia ,.z księgi czerwonej.“
I l i .  H p r s iw y  w s c h o d u l f '

(Dokończenie.)
Taki jest obecny stan układów o sprawę kan- 

dyjską. Rządu JCMości będzie jak  dotąd tak i na­
dal naigorliwszem staraniem, wspólnie z innemi u- 
dział biorącemi mocarstwami do tego dążyć, aby 
Kandjoci obok zachowania zwierzchniezych praw Suł­
tana najzupełniejsze osiągnęli zadośćuczynienie,

Zasługuje zresztą na wzmiankę, że rząd Porty 
pod sterem obecnie w radzie Sułtana zasiadających 
mężów, okazuje szczere usiłowanie stać się panem 
trudności, jakie właściwe ukształtowanie państwa 
ottomańskiego stawia przeobrażeniu jego w duchu 
nowszej cywilizacji, i że przez obrane środki na po­
lu prawodawstwa, sądownictwa , administracji i rol­
nictwa ważny krok uczyniony został na drodze , na 
której wytrwały i czynny postęp nie omieszka zape­
wnić mu sympatyj cywilizowanej Europy i ułatwić 
zadanie mocarstwom, którym na jego utrzymaniu 
zależy.

Książę połączonych księztw Multan i Woło­
szczyzny wkrótce po uznaniu siebie przez gwarantu­
jące mocarstwa, wysłał ministra swego księcia Je ­
rzego Stirbeya do W iednia, aby za ogólnem porozu­
mieniem doprowadzić do skutku kilka spraw między 
c. k. państwami i księztwami istniejących. Gabinet 
JCMości baczny zawsze na to , aby z krajem sąsie 
dnim , które rozmaite interesa łączą z Austrją, przy­
jazne utrzymać stosunki, wziął objawione przez księ­
cia Karola życzenia najchętniej pod rozwagę , i o- 
becuie toczą się układy, aby dotyczące interesa w 
sposób obie strony zadawalający załatwić.

Akta samowoli przeciw I  zraelitom w Mułta- 
nach dokonane, przykro w ostatnich czasach podra­
żniły uczucia cywilizowanego świata. C. k. rząd 
pierwszy z państw europejskich i z całą stanowczo­
ścią dopełnił obowiązku wstawienia się o poszano­
wanie zapoznanych praw owych nieszczęśliwych, a 
pomyślny sk u tek , jaki osiągnęły jego napomnienia, 
szczere mu sprawił zadowolenie.

W Księztwie Serbskiem nadał rząd już w cza­
sie , kiedy kwestja fortee trzymała umysły w naprę­
żeniu, nacisk swemu żądaniu środkami wojskowemi, 
przeciw którym c. k. gabinet, ponieważ wsrod ów­
czesnych okoliczności do osiągnięcia zamierzonego 
celu nie były odpowiednie , a łatwo starcie z mo­
carstwem zwierzchniczem wywołać mogły, uczynić 
naglące przedstawienia czuł się zniewolonym.

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
poświecone

Wiktorowi Hugo.

zapatrywaliśmy się tylko ze strony pomyślnej, a nie dzimy ich stojących na czele cywilizacji i karczowa- 
zwróciłem uwagi na wypadki gradu, mrozu, ciągłych nia puszcz ą m e r y k a ń s k ic h .
deszczów, suszy, szarańczy, która od kilku la t roz- Wszędzie rozsiali oni w Stanach Zachodnich
nosi ogromna klęski w północnej Ameryce, i zarazę naszą wesołość, awanturnicze usposobienie i inną po- 
kartofli, — na trudności w sprzedaży, w komuni- stać nadali miejscowości. Osiedli w M ihigan, Yiscon- 
kacji i na sześć miesięcy zimy, której mrozy dochodzą sjn f Ohio, Illinois, Mississipi, Missuri, Kalifornji,

wet

(C iąg  dalszy.)

W  zamian tego zakupują sobie cukier, 
czasem robią i to w domu w wielkiej na- 

ilości z klonu, który zawiera w sobie wiele 
zęści cukru. Mogę zapewnić z doświadczenia, że 
[aleko więcej otrzymuje się z soku drzewa klono­
wego cukru nierównie zdrowszego i lepszego, niźli z 
rzciny i buraków.

Sok wyciekający z tego nieocenionegz drzewa, 
duży za napój i jako lekarstwo w wielu chorobach; 
wydobywanie cukru takiego jest bardzo proste, nie- 
?ociągające za sobą żadnych kosztów, i każdy sam 
«> uskutecznić może. -— Jest wiele ludzi, którzy 
prowadzą tę fabrykację na d iżą  skalę, i odnoszą 
e  tego wielkie zyski. — Na trzeci rok kolonista, 
czyli właściciel jak go nazywają, wyciągnie jeszcze 
miększy zysk ze swego majątku, i dokupi kilka 
owiec, koni i kilka sztuk rogatego bydła; w roku 
1867 będzie w stanie przy Bożej pomocy, zwrócić 
kapitał z procentami, który mu był pożyczony w r. 
1864., lnb własny włożony wydobyć.—Bez wątpienia

od 20° do 30° Reaumura — i upały zwrotnikowe, 
raptowne zmiany temperatury, które w kilka godzin 
a czasem w kilka minut zniżają termometr od 20° 
do 10° Reaumura — i n a  tysiące innych niedogodności, 
które napotyka emigrant na obcej ziemi.

Zakończę moje przedstawienie powtórzeniem 
tej uwagi moim współrodakom, ażeby nie pozwolili 
się łudzić obietnicami, rozsiewanemi przez ajentów 
amerykańskich w celu zwabienia naszych poczciwych 
rolników.

Wprawdzie Ameryka jest krajem bardzo uro- 
dząjnym i płodnym; kilku Europejczyków zabrało 
tam w bardzo krótkim czasie ogromne bogactwa — 
lecz na  100 Francuzów, którzy obrali sobie Ame­
rykę za miejsce do zrobienia fortuny, jest 80 umie­
rających z nędzy, lub takich, którzy popowracali do 
ojczyzny; z pozostałych 20: piętnastu wegetuje, 3ch 
utrzymuje się z zarobku, dwom ostatnim czasami 
fortuna się uśmiechnie.

Nieszczęśliwi ci wszyscy przyczynili się jednak 
do kolonizacji nowego świata — byli pierwszymi na 
tem polu pracownikami po odkryciu St. Laurent 
przez Jakóba Catur w 1584 roku. Jeszcze dziś wi-

Minnesota, o wiele wcześniej przed przybyciem 
Anglo-Sasów; w roku 1851 rzucili się tłumnie do 
Kansas! Jacy to dziwni byli koloniści... pomiędzy nimi 
znajdowali s ię : lekarze, adwokaci, notarjusze, profe­
sorowie, literaci, wojskowi, nawet księżą, którzy po­
rzucili kaptur i stali się weterynarzami! Jeden z pierw­
szych dzienników był redagowanym w francuzkim 
języku i publikowany w Learenw orth, mieście liczą- 
cem naówczas od 7 do 8 tysięcy mieszkańców, które 
doszedłszy do 100 tysięcy mieszkańców zostało ogło­
szone stolicą.

Zmuszeni jesteśmy tutaj zatrzymać się , aby 
nie stracić wątka naszego opowiadania.

Rozdział IV.
Kansas i Browniśol.

Kansas najwięcej posunięta na zachód pro- 
winja Stanów Zjednoczonych, ma około 50.000 Q  
kilometrów, graniczy na północ ze Stanem Ne­
braska , na wschód ze Stanem Missuri i Axkansas, 
na południe i zachód z górami Skalistemi i 
Nowym Meksykiem. — Jeden z Francuzów na­
zwiskiem D ustin, przeprawił się w roku 1720



W  drugiej połowie zeszłego roku objawił się 
znów w kraju ru c h , zwiększony przez nadzwyczajne 
okoliczności, do których szczególnie obszerny przy­
wóz broni policzyć należy.

W  obec niezaprzeczenie z ruchami temi po łą­
czonego niebezpieczeństwa dla spokoju Wschodu, 
rząd ces. francuzki uw iżał za potrzebne odezwać 
się przyjaźnie lecz z przestrogą w Belgradzie, a ży­
czliwy charakter tego odezwania się nie zostawił t a ­
mecznemu rządowi wątpliwości, że się winien do 
niego w tym  duchu zastosować. Gdy waga tych 
przestróg jeszcze wzmocnioną została dalszym kro 
kiem król. angielskiego rządu w równym kierunku, 
spodziewać się należy po znanym  trzeźwym i roz­
tropnym duchu Serbów, że u z n a ją , iż leży w ich 
dobrze zrozumianym interesie ustąpić z drogi wio 
dącej do dalekonośnych celów, i pod dobroczynnym 
wpływem swego światłem i działalnością odznacza­
jącego się rz ą d u , swe szczęśliwe dary natury  ku 
rozwojowi swej moralnej i m aterjalnej pomyślności 
zużytkować. W  tem płodnem w błogosławieństwo 
dziele, zapewnione im są gorący udział i silne po­
parcie A ustrji.

K o resp o n d en cje .
Wiedeń 10. lutego 1868.

(***) Ja k  silny wpływ na ludzi wywiera powie­
trze wiedeńskie, dość przytoczyć przykład delegacji 
w ęgierskiej, która z tem postanowieniem wyjechała 
z P e sz tu , aby miljony pożerający budżet wojskowy 
zmniejszyć — i armję austryjacką do połowy zreduko­
wać. Przybywszy do Wiednia delegacji członkowie, 
bratać się poczęli z W iedeńczykami, którzy przy pi­
wie i winie tyle im narozpowiadali „o wielkiem stano­
wisku i posłannictwie pierwszorzędnego mocarstwa*' i 
„o intrygach Moskali na zniszczenie tego mocarstwa", 
iż ograniczyli swoje pretensje do bardzo małych roz­
m iarów, tak  że budżet nowego ministra wojny pana 
Kuhua prawie w całości potwierdzony zostanie. Przy­
toczyłem tu  ten przykład dlatego, aby sobie i Wam 
wytłumaczyć, dlaczego polska delegacja, tak butna 
we Lwowie, tu taj mięknie widocznie pod wpływem 
powietrza wiedeńskiego i mimo pośmiewiska pomię- 
szancgo ze wzgardą, jakie je  oczekuje w kraju, nie 
rozwija tych silnych postanowień, jakie wywiozła z 
domu.

Jeśli budżet wojskowy podany przez p. Kuhna 
przez delegację węgierską przyjęty zostanie , to  wę­
gierski minister finansów wystąpić musi przed se j­
mem z deficytem blizko sześciomiljonowym; tak i wy­
nik układów delegacji wywoła niezawodnie burzę 
naprzeciw m inisterstw a Andrassego i Lonyeja, a tem 
samem spowoduje tem silniejszą żądzę utworzenia 
taniej armji Honwedów, o którą się W ęgrzy już da­
wniej upominać zaczęli.

Cesarz austrjacki ofiarował miejsce pierwsze­
go adjutanta wnukowi przedostatniego cesarza meksy­
kańskiego, księciu Iturbide. którego jednak tenże 
nie przyjął, mówiąc, że jeśli ma służyć, to tylko 
Ojcu świętemu. Jakoż przybył on niedawno do R zy­
mu i wstąpił do papiezkich żuawów. Rząd austrja­
cki ma mu wyznaczyć roczną pensję 20.000 złr., a 
to jako następcy tronu, którego mianował sam ce ­
sarz Maksymiljan. Papież mianował go mimo jego 
młodocianego wieku majorem, jednakże on tej rangi 
nie przyjął i wstąpił jako szeregowiec, i jako taki

pierwszy przez rzekę, której nadał swoje nazwisko; 
kraj ten właśnie jest częścią prowincji St. Luisaner; 
k tó rą  odstąpił w 1803r. Unji, Napoleon Bonaparte, 
czem popełnił jeden z największych swych błędów. 
Dopiero w ostatnich czasach, kiedy osadnicy am ery­
kańscy zjawili się ta m , przybrała ta  okoliea nazwę 
prowincji i ustanowiła swoje praw a; od podatków 
zupełnie była uwolnioną z przyczyny, iż mieszkańcy 
je j znajdowali zawsze schronienie w obszernych pu- 
styniac h , które nie były nawet znane podróżnym. 
Dziwnem jest, że strona ta  złożona z żyznych i uro­
dzajnych dolin , skrapianych wodami licznych rzek, 
jak n. p. rzeka K ansas, A rkansas, P la ta  i t. p., 
obdarzona umiarkowanym klim atem , przerżnięta 
dwoma wielkiemi traktam i komunikacyjnemi, prowa- 
dzącemi od A tlantyku do Oceanu spokojnego, nie 
była wprzódy dla przemysłu przystępna; trudno, po- 
powiada jeden z turystów, aby przed tysiącem lat 
ziemia ta  była nieuprawioną i pustą*).

W  1855 roku był to jeszcze kraj dezorgan i­
zowany i dlatego do rzędu Stanów niezaliczony, co 
mu jednak nie przeszkadzało być powodem zaburzeń 
wewnętrznych; on jeden ty lko  był z reszty prowincyj, 
pozostałych dla Rzeczypospolitej federalnej kością 
niezgody. Dwa wielkie stronnictwa dobijały się upor- 
ćzywie o pierwszeństwo ; jedno ż nich broniło usil-

*) Kansas —jego życie wewnętrzne i zewnętrzne przez
Sara T. L. Robinsona.

sypia w koszarach z kolegami swego szwadronu. Mło­
dzieniec ten, brunatnej cery, mający piękne a nawet 
klasycznie regularne rysy twarzy, stal się przedmio­
tem podziwu i uwielbienia w mieście wieczaem. po­
mimo że wychodzi rzadko, i zawsze prawie je s t bar­
dzo nielaneholiezny.

W  W iednia tak  zwane m e s a l j a n s y  we­
szły już bardzo w modę i stały się przedmiotem roz­
mów. Arcyksiąże Henryk, brat arcyisięcia Rainera, 
pokochawszy piękną Leopoldynę Hofman, lecz zara­
zem biedną sierotę, k tóra mieszkała przy swoim wu­
ju  doktorze O. w Hiiteldorf pod W iedniem , 
napisał do niej dnia 2. lutego l i s t , aby się 
natychmiast wybrała w drogę do Botzan , gdzie dnia 
4. nastąpi ślub. Jak  rzeki, tak  się stało, a jak  nie 
gdyś mieszczanka Filipina W eiser była żoną arcy- 
księcia Leopolda — później poczmistrzówna z Leoben 
żoną arcyksięcia J a n a , tak obecnie śpiewaczka H of­
man została żoną arcyksięcia H enryka nie będąc 
poprzednio wyniesioną do stanu szlacheckiego. P rze­
zwyciężanie przesądów szlacheckich dobry znajduje 
przykład w cesarskiej rodzinie.

Drugim ciekawym i romantyczuym związkiem 
małżeńskim jest ożenienienie się b. namiestnika 
Czech, hrabiego Forgach, z Florentyną Glaser, córką 
żydowskiego kupca Ederera z Pragi, a  żoną hambur- 
skiego kupca. Znajomość kochanków datowała się z 
czasów, gdy hrabia był namiestnikiem w Pradze. 
Kochanka namiestnika wyszła zamąż i udała się do 
Hamburga H rabia, zostawszy kanclerzem węgierskim, 
pojechał do W iednia. Mimo odległości, miłość nie 
rdzew iała, a hrabia otrzymawszy dnia jednego te le­
gram z Hamburga, że mąż odjechał na dni 8 a żo­
na czeka jego przybycia, pospieszył na miejsce wez­
wania, i gdy oboje po długiem niewidzeniu oddali 
się roskoszy powitania, nagle ktoś zadzwonił, a za­
dyszana i przestraszona sługa oznajmiła przybycie 
męża. Strętwieli oboje, a mąż wszczął tak  gwałtow­
ną scenę, że zawezwano pomocy policyjnej, która 
rozjuszonego męża zamknęła do kozy a poturbowa­
nego hrabiego zniewoliła do powrotu do Wiednia. 
Po wyjściu męża z kozy, odgrywały się w domu 
takie sceny, iż zmusiły żonę do powrotu do Pragi. 
Rodzice poczynili kroki o rozwód, hrabia pomógł do 
usunięcia przeszkód wywiezieniem kochanki do Rzy­
mu, gdzie przeszła na łono kościoła katoliekiogo, a 
a w tych dniach dzienniki ogłosiły następującą wia­
domość : arcybiskup koloński połączył w Rzymie 
ślubnym węzłem hrabiego Antoniego Forgach, węgier 
skiego kanclerza, z panią G laser; drużbowali hrabia 
Clam Gallas i książę W allerstein. — W ypadki te 
świadczą, że miłość od czasów Adam a i Ewy nic nie 
straciła na swej sile.

Tej chwili popadł mi w ręce S ta tu t 
stowarzyszenia politycznego p. n. „D e m ok r a- 
t i s c h e  U n i o n " .  Celem tego stowaszyszenia 
je s t: rozwój politycznego kształcenia członków i ochro­
na praw politycznych każdego obywatela. Cel ten o- 
siągaó się da przez czytanie politycznych dzienników, 
broszur i książek, i przez odczyty wyjaśniające bieżą­
ce sprawy—  orzekanie i stawianie kandydatów na po­
słów lub do Rad gminnych—i naradzanie się o środ­
kach do polepszenia dobrobytu krajowego.— W artoby 
pomyśleć o utworzeniu podobnego stawarzyszenia de­
mokratycznego w G alic ji, która tak  pod względem 
rozwoju społecznego jako też gospodarstwa naro­
dowego niżej stoi od innych prowincyj A ustrji, a je ­

nie niewolnictwa , drugie zaś potępiało j e ; wiadomo, 
że wynikłe ztąd spory trw ają już blisko półwieku 
między Amerykanami północnymi i południowymi.

Podług istniejących praw z i 853 i 1854 roku 
p. Donglas, senator kongresu ze strony S tanu  Illinois 
wysłany, zdołał wyrobić bill, obalający dawny porzą­
dek; sławny ów bill wydany pod ty tu łem : K  o m-
p r o m i s s  M i s s u r i ,  upraw niał zaprowadzone nie­
wolnictwo w Kansas. Przyjęcie tego billu poróżniło 
ostatecznie te dwa stronnictwa.

W  tej prowincji oba stronnictw a ubiegały się 
o zyskanie przewagi i zjednanie zwolenników dla swych 
zasad, w ten sposób, iż pod pozorem emigracji, p ra ­
wem dozwolonej, a nawet i bez tego, prowadzili w 
Nowej A nglji i. innych prowincjach północnych pro­
pagandę , które1* Południe postanowiło zapowiedz. — 
Odpowiednio do wzrastającej ludności w Kansas po­
stanowiono, ażeby, je ś li się tylko uda, przeprowa­
dzać organizację według głosowania, tak , aby zorga­
nizowani mogli stawić w razie potrzeby przeciwni­
kom czynny opór. Wszczęły się więc z tego powodu, 
spory, b ó jk i, które z czasem przybrały charakter 
wojny domowej, ze wszystkiemi jej okrucień­
stwami. Spór się rozszerzył w krótkim bardzo 
czasie, a stronnictwa użyły wszelkich ku temu środ­
ków, aby osiągnąć dla siebie własne korzyści.

W  roku 1855 kłótnie ich i spory doszły już 
do najwyższego .stopnia: w tej to epoce, w jednej
z osad na granicy Kansas i M issuri, mieszkał czło-

śii sami o sobie myśleć nie będziecie, to tu  za was 
nikt nic robić nie będzie.

Wiadomości polityczne.
A iiw t-rJ* * . D onoszono , że Izba niższa 

m iała odbyć ty lko  jedno  posiedzenie , w ybrać ko­
m is je , p rzekazać  im  w nioski i p ro jek ta  do w y ­
p racow an ia  a u astępn ie  zaw iesić sw e dalsze po­
siedzenia  z przyczyny, że W ęgrzy ośw iadczyli, iż 
zeb ran ia  Izb  p rzeszk ad za ły b y  obradom  delegacyj. 
Pogłosk i te  do tąd  n ie  spraw dziły  s ię ,  osta tn ia  
poczta przynosi nam  bowiem wiadomości o czyn- 
uościaeh drugiego już z rzędu posiedzenia, na  któ- 
rem  m inister spraw  w ew nętrznych odpow iadał na 
in te rp e lac ję  p. K urandy  tłum acząc, że postanow ie­
nie o w yborach w ustawie zasadniczej ogłoszone 
w inne zostać i co do sposobu ich w ykonyw ania  ob­
jaśn ione przez ustaw odaw stw o sejm ów  krajow ych. 
N a poparcie zaś tego tw ierdzenia pow ołuje się 
m inister na to, że Izba niższa tą  m yślą b y ła  przy­
ję ta  uchw alając p ro jek t do ustaw  zasadniczych. 
In te rp re tac ja  ta  jak o  od praw odaw cy pochodząca 
jest autentyczną. W dalszym  ciągu  obrad Izba 
w ybrała W ydział z dziew ięciu członków do w y­
pracow ania projektu ustaw y o postępow aniu w 
spraw ach karnych . Rzecz to je s t bardzo nag ląca , 
gdyż bez nowej procedury nie m ożna zaprow a­
dzić sądów  przysięgłych, insty tucji zapow iedzianej 
ustaw am i zasadniczem u Rów nocześnie należy zmie 
nić i ustaw ę karną; odnośny p ro jek t w ypracow any 
jeszcze roku zeszłego, czeka ty lko  przyjęcia przez 
Izbę w zględnie  popraw y. Równocześnie z tym  
osta tn im  w ygotow any został tak że  pro jek t nowej 
ustaw y o postępow aniu cyw ilnem , której potrzeba 
jeszcze bardziej się czuć daje , aniżeli dwóch in ­
nych , w adliw ość bowiem dotychczasow ej proce­
dury znaną  je s t aż nadto i łatw o ocenić, ja k  sm u­
tny  a szkodliw y jest wpływ  tak  n iedokładnego 
praw odaw stw a na stosunki m aterja lne  kraju.

W ydział za trudn ia jący  się budżetem  w ojsko­
wym  uchw alił na w niosek S ch in d le ra , by rów no­
cześnie z spraw ozdaniem  przedłożyć delegacji cały 
szereg  rezolucyj n iezbędnych już w najbliższym  
czasie. N a w niosek zaś Skenego przy jęto , by do 
adm in istrac ji arm ji używ ać cyw ilnych urzędników , 
przezco sprow adzi się jednolitość we w szystkie 
adm in istracy jne stosunki państw a.

K om isja rządow a zajm ująca się w ypracow aniem  
pro jek tu  reform y arm ji ośw iadeza się za u trzym a­
niem w niej jedności i p ro p o n u je , by naw et hon- 
w edzi stanow ili in teg ra ln ą  część arm ji w spólnej 
obu połowom. Czas służby podług jednych  
ma być na  la t 6, podług innych zaś ty lko  4  la ta . 
W razie  jed n ak  zaprow adzenia pospolitego rusze­
nia, służba ta k a  by łaby  za długą.

D elegacja  w ęg ierska  m a zam iar żądać za­
sadniczych zm iaa w dzisiejszym  system ie arm ji, 
na dziś jednakże  ogran iczy  się na żądaniu  zm niej­
szenia budżetu w ojny o 3 miijony.

Francja. Rząd francuzk i zw rócił obecnie 
swoją uw agę osobliw ie na  spraw ę w schodnią. 
„La F ran ce"  d o n o s i, że m in iste r sp raw  zew nę­
trznych m rgr. de M oustier zażądał od a jen ta  rządu 
rum uńskiego K retsu lesko  w yjaśn ień  w  spraw ie 
tw orzen ia  się band na  te ry to r ju m  rum uńskiem , 
k tó re  zag rażają  spokojow i prow incyj tu reck ich , 
W  B elgradzie  poczynił rów nież rząd  cesarski

wiek mający siedmiu synów. Był on w samej sile 
wieku , liczył bowiem la t pięćdziesiąt k i lk a , wyraz 
śmiałości i dowcipu malował się na jego twarzy, 
nacechowanej uporem ; muskularnej budowy ciała, 
z umysłem dostatecznie w yrobionym , jakby stworzo­
ny do wielkich trudów fizycznych i m oralnych; __
spojrzenie chociaż ponure i posępne zdradzało łagod­
ność, lecz zazwyczaj był zaniepokojony i zmęczony, i 
w ogóle w całej jego postawie i życiu odbijało się 
usposobienie i myśli ponure. Nazywał się Jan  Brown, 
nazywano go także kapitanem  Brow n, lub ojcem 
Brown fold Brown). K apitan Brown był postrachem 
dla zwolenników niewolnictwa, a nadzieją dla abo- 
lucjonistów. Od dawnych la t walczył już słowem i 
czynem za emancypację Murzynów. „ T e n , który 
ukradnie i sprzeda człowieka, będzie karany śmiercią" 
— powtarzał dość często, pouczając swoje dzieci po­
dług M ojżesza; w krótkich słowach streścim y nasz 
opis tego człowieka : życie jego pełne czynów mo­
głoby dostarczyć m aterjału  naszym pisarzom do n a ­
pisania jakiego romansu — u starożytnych zaś zyskał­
by imię bohatera. Urodzony w 1800 roku w Tor- 
ringhton, małem m iasteczku w Connectiut, pochodził 
w prostej linji z Ojców Pielgrzymów (Pilgims Fathers), 
którzy żyli około 1520 roku. Prześladowani za swą 
sektę w W ielkiej B ry tan ji, ratowali się ucieczką i 
przybyli do A m eryki północnej.

(C. d. n.)



przedstawienia, aby skłonić rząd serbski do śc i­
słego przestrzegania pokoju- Poseł rumuński w Pa­
ryżu , odpowiadając na powyżej wspomnione we­
zwanie , ośw iadczył, że rząd jego najmniejszego 
nie ma udziału w agitacjach moskiewskich. „Pa­
trie* powiada , że Anglja, Francja i Austrja po­
stanowiły otwarcie wystąpić przeciw machinacjom 
petersburskiego gabinetu.

Z Szwajcarji przybyli do Strassburga wy 
chodźey hanowerscy, zkąd ich rozesłano po różnych 
prowincjonalnych miastach fiancuzkich. Dla ofice­
rów wyznaczono jako miejsce tymczasowego po­
bytu miasto Bourges, a szeregowców poumieszcza­
no po różnych miejscach Szampanji.

„Monitor" wieczorny z dnia 10. lutego b. r. 
donosi, że grecka Izba poselska została roz­
wiązaną.

W i o c h y .  Dnia 9. lutego b. r. odbyło się 
zgromadzenie większości włoskiej Izby poselskiej, 
na którem uchwalono postawie jako kandydatów 
na wiceprezesów Cordowę i Yertego. O ile się 
zdaje, zajmą oni miejsce Restellćgo i Chiavesa, 
którzy otrzymali dymisję.

W parlamencie dalej toczą się obrady nad 
projektem ustawy o nadzwyczajnych wydatkach 
na budowle morskie w prowincjach południo­
wych.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Szósty spis darów  na fundację śp. K orola Szaj­

nochy wykazuje 353 z łr . 35 c t . ; z której to  kw oty złożyła 
kap itu ła  lwowska obrz. łac. 50 złr,, pow iat sanocki 100 
z łr., m iasto Stanisławów  ze składek 71 złr. 55 et., ks. 
arcybiskup W ierzchlejski 50 złr.

* R ada szkolna ogłasza , że na podstaw ie ustawy o 
języku wykładowym w szkołach średnich ludow ych od 
drugiego półrocza roku szkolnego 1867/8. świadectwa 
szkolne w tym  języku mają, być w ystaw ione, k tó ry  jest 
językiem  wykładowym szkoły.

* Podobnie ja k  niedawno urzędnicy sądow i, wez­
w ani zostali przedw-czoraj urzędnicy tutejszej krajowej dy­
rekcji skarbu do złożenia deklaracji w miejsde przysięgi, 
że będą trzym ać się ściśle ustaw  zasadniczych państw a. 
U rzędnicy składali to oświadczenie przez podpisywanie się 
w łasnoręczne, i  żaden się nie uchylił.

* Towarzystwo muzyczne urządza w sobotę bal w 
salach strzelnicy miejskiej , k tóry  o ile się spodziewamy 
w ypadnie bardzo św ietnie. Na gospodyń balu  uproszono 
p a n ią  A rm a ty s o w ą , Jerzow ą C z a r to r y s k ą , k s . A le k s a n d ro -  
wą C zarto ryską , panią M adejską , p. Orzechowiczową i 
pan ią  Zaleską. K om itet n ie  szczędzi zabiegów i dlatego 
też  zdaje s i ę , że zadowolni gości proszonych. Czysty do­
chód przeznaczony jes t na  powiększenie funduszów Tow a­
rzystw a muzycznego.

* Powoli znikają wszelkie różnice czy to  rodu czy 
m ajątku  lub wyznania. W  tam tym  tygodniu  odbył się we 
Lwowie ślub wnuczki starozakonnego B rodsch inera , k tó ra  
wychrzciwszy się poszła zamąż za pewnego kapitana.

* W e fejletonie, umieszczonym w niedzielnym  na­
szym num erze, opisane były p rzyk rośc i, w ynikłe z powo­
du niedbałości jadącego ze szybkowozem konduktora. 0 -  
woź jesteśm y upowrażnieni ośw iadczyć, iż na  te j p rze­
strzen i tak  jak  i na Samborskiej ze szybkowozem n ie  ja ­
dą konduktorow ie , lecz ty lko pakierzy. D yrekcji przeto 
je s t w in a , że używa tak ich  lu d z i , którzy nie um ieją odpo­
wiedzieć ani swym obow iązkom , ani też obejść się z p u ­
blicznością.

* Sąd krajow y ogłasza postępowanie ugodne kupca 
tutejszego A. Jęd rzejeck iego ; w ierzyciele zgłosić się m ają 
do notarjusza p. S trzelbickiego.

* Dziewczyna 241etnia p racująca w jednej z tu te j­
szych d ru k a rń , i odznaczająca się wzorową p iln o śc ią , 
k tó ra  z szczupłego zarobku utrzym yw ała nie tylko siebie 
ule i  m atkę kalekę, przyw iedziona do rozpaczy ostateczną 
®Sdzą, pow zięła zam iar o truc ia  się i w ypiła nieco kwasu 
saletrow ego. Jeszcze żywą odwieziono ją  do szpitalu , gdzie 
jednak  um arła.

*  Samobójstwa mnożą się u  nas w sposób zastra  
szający. W  ostatn ich  k ilku  dniach naliczyliśm y pięć wy­
padków  śm ierci gwałtow nej bądź przez powieszenie bądź 
o trucie  , głów ną przyczyną zaś po najw iększej części je s t 
rozpacz w skutek n ęd zy , k tó ra  coraz szersze przybiera 
rozm iary. W praw dzie obmyśleli ojcowie m iasta rad y k a l­
ny środek na b ie d ę , to  je s t zupę rum forcką w hom eopa­
tycznych dozach zadaw aną , jednak  składki na  takow ą idą 
dość leniw o, zapewne w skutek szału karnaw ałow ego i wy­
nikającego z tą d  b raku  czasu — a tym czasem nędza n ie 
czeka i zabiera swoje ofiary.

* P rzed  k ilku  dniam i przyjechało do naszego m ia­
sta  dwóch żydów oszustów z R osji, i  w sposób podstępny 
w yłudzili od dwóch tutejszych kupców 1794 ru b li, póczem 
uciekli. Zaw iadom iona o tern dyrekcja policji wezwała w 
drodze telegraficznej krakow ską dyrekcję po lic ji, kom isa- 
r ja t policyjny w Brodach, m ag istra t w C zerniow cach, tu ­
dzież urząd pow iatow y w T arnopolu i H usiatynie, aby tych 
oszustów, gdziekolw iekby przybyw ali, uwięziono. Dzisia

nadszedł telegram  z Brodów donoszący, że zostali tam ' 
przytrzym ani w raz z pieniądzm i. W yjechali oni ze LwoWa 
dorożką do Gajów a z tąd  puścili się w dalszą drogę 
extrapocztą.

* Przedw czorajsza redu ta  by ła  p ie rw szą , n a  k tó ­
rą  oskarżać się niem ożna o b rak  dowcipnych masek, saty ry­
cznych w ycieczek i podobnych szerm ierek słownych, k tó ­
rych areną popisu je s t bal maskowy. W  godzinę po zaczę­
ciu, to  je s t przed jedynastą, pojaw iło się na sali dwudzie- 
stukilku Arabów — nie k o n i, lecz m asek dobrze kostiu- 
mowanych z zapasem dow cipu, k tó re  weszły w parach  do 
s a l i , a rozglądnąw szy s ic , poczęły swe obławy ; cios za 
ciosem padał na  ty c h , którzy w szerm ierce językowej nie 
byli dość silni. N ajbardziej sekowano ty c h , k tórzy  oka­
zywali poryw y do spraw  publicznych a  takowym nie do ­
rośli lubje skrzyw ili. P . B... za poroniony wyjazd do o- 
b o zu , p. R ... za agitacje przedw yborcze, p. S... za m a­
nifestacje głośne a próżne i t. p . otrzym ali należytą lek ­
cję i k tó rą  też słuchali w"pokorze ducha. Nie wszyscy je ­
dnak byli tak  łagodni; mianowicie jeden  z zaczepionych, 
chcąc satyrę zwalczyć o rężem , zażądał karty  od Araba, 
co też syn M ahom eta uczynił pow ierzając swą k artę  p e ­
wnej osobie. Na nieszczęście zgubił depozytarjusz k a rtę  i 
przeszkodził nie Ćhybnemu rozlewowi — w in a , gdyż bądź 
co bądź nie przyszłoby do ostrza między lojalnym i oby­
w atelam i starego grodu. — Po północy zgrom adzili się n a ­
stępcy proroka na ta jn ą  n a ra d ę , na  k tórej m iała  s ta ­
nąć u ch w a ła : k tó ra  z obecnych dam  je s t najp ięknięjszą i 
i  k tó rą  należy za to  odszczególnić bukietem . Dobrze się 
trzym ali synowie M ahom eta, gdy chodzili sam opas,.. lecz 
podczas obrad w ylazła chęć sejm ikowania i  liberum  veto 
ja k  szydło z w orka — zdradzili się sam i, że nie byli A- 
rabam i, jeno  Polakam i. Dwóch głosów zgodnych nie było 
między n im i; w chw ili takiej anarchji szejk w iernych a- 
roguje sobie w ładzę ab so lu tn ą , idzie do łoży  pi. M ... i o- 
fiaruje je j b u k ie t, jako  najpiękniejszej. Podw ładni szejka 
długo się jeszcze sp rzeczali, gdyż każdy m iał swoją hu- 
ry sk ę ,.. lecz czyn dokonany przez szejka i K oran nakazu­
jący  posłuszeństwo przeszkodził dalszym certacjom . Po 
spełnieniu tego  czynu zgrom adzili, się w ierni do jednego 
stołu i  poczęli pić — po polsku : Zdrow ie bogin i ! zdro­
wie M ahom eta! zdrowie proroków  je g o ! i kochajm y s ię !

Po trzeciej skończył się bal maskowy i wszyscy ro ­
zeszli się zaintrygow ani ; najbardziej zaś małżonek pi. M..., 
k tó ry  nie w iedział n a w e t, komu ma; podziękować za tak  
w ielką uprzejm ość dla swej żony.

*  Bobrka dnia 9. lutego 1868.
(J. C.) Chętniebym  urząd sprawozdawcy, czy to  

obowiązkowego lub z w łasnejwoli, odstąp ił p ió ru  w pra­
wionemu^ i zasłużonemu, gdy jednakże z naszej okolicy 
n ic  praw ie w dzienniku doczekać się nie można, chw ytam  
chociaż niezgrabną za pióro  ręką, m aczam je  po tężn ie  
w zaschłym już nieco inkauście, i  piszę — aby się ludzie 
dziwowali, że i B obrka daje dowody sam odzielnego i p a r ­
lam entarnego życia!

Lecz o czem zaczynać, początek to  sęk isto tny. — 
Zacznę od bardzo ważnej, a  mało może w okolicy znanej 
okoliczności, to  jes t, od b ib ljo teki i  wypożyczalni para- 
fjalnej, k tó rą  tutejszy ks katecheta  G. przy bractw ie Stej 
Anny, z m ałem i funduszam i, lecz z dobrem  powodzeniem 
założył. F a k t ten  świadczy dowodnie, że czasem dobra 
w ola i poświęcenie się jednostki, przy drobnych naw et 
siłach m aterja lnych  — olbrzym ie może mieć skutki. W  
Bóbrce od daw ien je s t szkoła norm alna, a  więc w ielu 
starszych i m łodszych mieszkańców umie czytać ; bo też 
niem a praw ie domu mieszczańskiego, w którym by książka 
z czytelni nie była wypożyczoną, osobliwie młodzież tak  
łacińskiego jako  i przew ażnie greckiego obrządku przy ­
chodzi na  pociechę ks. katechety  do wypożyczalni, odnosi 
przeczytane, a  b ierze świeże książki ludewe. — Słyszałem 
naw et czyniących uw agę, że w Bóbrce naw et chłopcy 
term inujący , n. p. u  szewców, są grzeczni i s ta te czn i; a 
to  od czasu, gdy poczęli brać książki z czytelni. Boże 
błogosław  tak  dobrym  chęciom.

Gminny urząd m iastowy, n a  którego czele od r. 
1867 stoją in te ligen tn i ludzie w osobie burm istrza, za­
stępcy i sekretarza, da ł wiele dowodów, iż in teresa 
gm inne do porządku d ą ż ą ; niestety przy natłoku  spraw, 
trudno  się n ieraz doczekać pokrzywdzonemu w yniku spra  
w y , tem  bardzie j, że in sty tucja  mężów zaufania, czyli 
sędziów pokoju, czy ja k  ich ustawa tam  m ianuje, nie m a do- 
sadniego powodzenia.

M ieliśmy ju ż  i  posiedzenia R ady pow iatow ej. N a 
drugiem  z kolei posiedzeniu, a pierwszem po zatw ierdze­
niu starszyzny, by ła  m ow a: 1. O dotychczasowej czyn­
ności W ydziału powiatow ego. 2. O budżecie na r. 1868. 3.
O drogach po w iato wyoh. 4. O języku urzędowym.

D zięki tak tow i i  ru tyn ie  prezydującego, tok  roz­
praw  odbył s ię  z w szelką pow agą p a rlam en ta rn ą ; a jeżeli 
k tó ry  z ojców pow iatow ych chciał kapustę  pomieszać z 
grochem , natychm iast przew odniczący, z wyrozumieniem 
rzeczy, oddzielił kapustę n a  inną, a groch na inną  misę. 
Za to  spraw ozdania referentów  nieszczególnie się udały, 
osobliw ie referen t budżetow y żadnej nie um iał motywo­
wać p o zy c ji, an i nadpoczętego dokonać sensu, w czem 

jg o  zawsze przew odniczący m usiał zastąpić; lecz to  się

może z czasem popraw ić, wszak n ie  każdem u da ła  opatrz- 
nośćodpo w iednie z góry zdolności, ale trza  samemu pracow ać 
i uczyć się, a rzecz, w której pracujem y, sam a potem  po 
języku spłynie, — w przeciwnym  razie będzie to  zawsze 
g ra  na  nienastrojonym  instrum encie.

P rzy  głosowaniu nad  budżetem , zdziwiło może 
którego z przytomnych gości, że w tak  ciężkich czasach 
R aaa  praw ie jednom yślnie wszystkie pozycje, aż do wy­
sokości 3006 złr- w. a. przyjęła — podczas gdy w iem y, 
że R ada gm inna bóbrecka, na wszelkie najgorętsze p rzed­
staw ienia burm istrza, w konieczności wydatków, odpowiada 
historycznem  ^ n o n  posum us” , a w te j m ierze naw et w ie­
deńskiem u rajchsratow i m ogłaby za p rzyk ład  posłużyć ; 
albowiem cała siła  parlam entaryzm u leży w tem , aby nie 
dać pieniędzy, nie dostawszy odpow iednich koncesyj.

Przy mowie o drogach pow iatow ych zauw ażał jeden  
z ojców powiatow ych, że takow e niekoniecznie muszą 
być w początkach szutrow ane, byleby były na  wiosnę 
należycie obkopane, wysypane i drzew kam i wysadzone; 
d rug i ojciec pow iatow y zauważał, że drzew a m ogłyby 
cieniem  swem przeszkadzać należytem u wysechaniu dróg, 
na co trzeci dow cipnie odparł, że n iem a obawy, aby 
sadzone w naszej okolicy drzew ka aż nacien iały  (bo je  naj- 
tw yklej w yłam ują.)

W  końcu kilku  z ojców pow iatow ych, zastępców 
posiadłości mniejszych, postanowiło, a jeden  z n ich gorą- 
cemi słowy poparł wniosek, ażeby odezwy do tychże, 
wzywające do posiedzeń Rady — w ruskiej pisane były 
mowie, i to  azbuką. — Nie jestem  kom petentny sądzić 
o te j drażliw ej sprawie, dlatego trzym am  się w tej m ierze 
zasad kom petentnych z r. 1863, k tó re  wyrzekły równou- 
praw ienie, a  k tóre, zdaje m i się, d la  nas są m oralnie obo­
w iązującem u Inaczej w idać pojęła tę  okoliczność R ada 
pow. bóbrecka, bo po ^zaprzeczającej częściowo lub ca ł­
kow icie—debacie, odłożyła tę  drażliw ą sprawę aż do obra­
dow ania nad regulam inem , gdzie się na nowo spór między 
braćm i jednej ziem i zacznie, coby zresztą d la  mniejszości 
wystarczyło, gdyby w rzeczy przeb ija ła  chęć zadosyću- 
czynienia żądaniu słusznemu. A przecież zapyta jm y sam i 
siebie, jak  to  m iło dla naszej narodow ości, k tó ra  tak  we 
"Wiedniu jakoteż w B erlinie je s t w miejszości, odbierać 
codzień niespraw iedliw ości z rąk  obcych a nie to swo­
ich ? Jak  to  nam  m iło, gdy codzień czytamy w dzienni­
kach o gw ałtow nem  lub podstępnem  moskwiceniu ? Czy 
nam  nie wolno być narodem  m oralniejszym , szlachetniej­
szym, sprawiedliwszym, ja k  inne narody lub parlam en tu?  
Jeden  z ojców pow iatow ych proponow ał półśrodek — ko­
respondow ania ruskim  dyalektem , ale zgłoskam i łaciń- 
skiemi, podnosząc, że do azbuki chętnie się w krada mo- 
skwicyzm; ależ oni chcą azbuką — a gdy ich  zadowolni - 
cie, może z czasem przy jdą do konieczności a lfabetu  eu ro ­
pejskiego, przy oporze zaś tem bardziej pozostaną w oporze. 
Jeden  zaś z ojców pow iatow ych odważył się naw et „ s ta ­
nowczo oprzeć Bię „azbuce“  a to  z powodu, że prezydujący 
nierozum iejąc azbukę , m usiałby podobne korespondencje 
bez czytania i  zrozum ienia podpisywać ; a to li zdaje m i się, 
że tą  razą by ła  to  cyw ilna odw aga ku odstraszeniu w ia­
trów  i burz teraz  panujących n iepotrzebnie ekspensowana, 
albowiem chw ała Bogu przyszliśmy do przekonania, że nie 
ludy i R ady powiatowe d laprezydujących, lecz R ady pow . 
dla ludu, Prezydujący d la  Rady i ludu. —

Kończę, bo się boję rozw lek ło śc i, muszę jednakże 
jeszcze o jednym  bardzo szlachetnym  fakcie nadm ienić. 
N a posiedzeniu agronom icznem  tutejszego pow iatu posta­
now ił Z. chw alebny w niosek, aby ze składkowego grosza 
utw orzyć kasę zaliczkową d la  posiadaczy m ałych. Z g ro ­
m adzenie przyjęło wniosek i w ysadziło kom isję, w której 
p. Z. zasiada, by odnośny p ro jek t wypracować i zgrom a­
dzeniu przedłożyć. Pokazuje się, że i u  nas są jcMCze 
szlachetni mężowie.

„Telegramy Dziennika Lwowskiego“
W ie d e ń ,  13. lutego. P. Beast żąda unie­

ważnienia konkordatu. Papież powołał napowrót 
nuncjusza z Wiednia. Prusy żądają utworzenia 
nuncjatury w  Berlinie.

Wiadomość o istnieniu band zbrojnych w  
Księztwaoh Naddunajskich sprawdziła się obec­
nie.

Wczoraj nie doflzla nas znowu poczta z Za­
chodu i to w skutek zasp śniegowych. Nie bę* 
dziemy się w skutek tego już więcej uskarżać na 
dyrekcję ruchu, gdyż takowa jest niepoprawną i 
zamiast skutecznem zapobieżeniem złego, załatwia 
sprawę tłumaczeniem, w którem zazwyczaj rapor­
tuje, że: wszelkie środki przedsięwzięto ku usu­
nięciu przeszkód; a jednak pociągi nie przycho­
dzą. Spodziewamy się jednak, że c. k. rząd roz­
patrzy się bliżej w tej sprawie i położy tamę te­
mu zaniedbaniu.



Cennik g ie łd y  p ien lęź . 1 tow ar .
w e  L w o w ie  dr>ia 12. lutego 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k.
„ „ lwów. czerń. po 200 złr. w. a. sr.
„ banku bypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni ezerlańskiej po 200 złr. w.a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k.) §
- - - -  » 7 w- a-„ „ banku bypot. galtc. . ^

Obligi indemnizacyjne galic.........................
n „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin
„ pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
r u n  n r  U "  n
„ „ lwowsko-czern. I. „
n n » II- »

Dukat holenderski . . . . . .
Dukat cesarski . . ' ..........................
Napoleond’o r ....................................
Rubel srebrny ro s y js k i .....................

„ papierowy rosyjski . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety k a s o w e ......................
Półimperjał rosyjski . . . . . .
Srebro . ...............................................

Ż y to : korzec 160 f. netto 8.40, 
netto 8.45 loco kolej Karola Ludwika, 
wied. 3.25, loco dworzec Czerniow., 100 f. 
dworzec Karola Ludwika.

Płacą Żądają
złr. kr złr. kr
203 50 203 76
17-2 50 173 60
73 25 73 75
.- -- -- --
82 95 83 45
79 — 79 50
— — 93 —

65 50 66 —
— — — —

— ___ — —

99 25 93 75
94 — ■ 94 50
90 — 90 50
79 75 80 50
84 — 81 ,60
— — • — —

5 55 5 .68
9 35 9 40
1 81 1 83
i 81 i 62

-- — : --
1 71 i

709 64 9
114 — 115 --

T e le g ra fo w a n y  k a ru  w ie d e ń sk i
Dnia 12. lutego.

. 'Vj M e t a l i k i .............................  . . . .
„ z procent, z maja i listopada 

Potyczka narodowa . . .  .
Losy pożyczki z roku I 8 6 0 .....................
i .keje banku w i e d e ń s k ie g o ........................

r „  k re d y to w e g o ......................
bcitdyu 10 funtów ssterling iw  . . . .
-’rebro.........................  ..........................

•sit.- nojedyneay

złr. kr.

57 —

68 23
66 10
82 20

705 —

186 90
117 50
115 75

O 58

korzec 
Owies :

160 f. 
160 f.

wied. 3.55 loco

G ospodarstw o i handel.
* Handel zbożowy w zeszłym tygodniu był cokol­

wiek więcej ożywiony, jakkolwiek przyznać trzeba, żo par- 
tje na ta rg  dowożone nie wynoszą ani połowy tego , co 
w zeszłym roku o tym samym czasie dowożono. Ponieważ 
większa część zboża wywożonego ztąd koleją żelazną po­
chodzi z Rosji i dostaje się do nas przez Brody, nie bę­
dzie od rzeczy zamieścić tutaj, co „G. lwow.1- o ruchu 
handlu rbożowego rosyjskiego w tern mieście donosi ko­
respondent z Brodow. Wspomina on najprzód, że speku­
lanci zwracają uwagę głównie na żyto i ow ies, i że ci 
mają teraz do walczenia z rozlicznemi przeszkodami. Je- 
dną"z tych je s t, że waluta tak austrjacka jak i rosyjska 
stoją dobrze, przez co zysk na ażjo przy wymianie pru­
skich pieniędzy, który w przeszłym roku był nie mały, 
teraz zmniejszył się znacznie. Również niepomyślny wpływ 
wywiera na tosunki handlowo nieuro dzaj tegoroczny w 
Rosji, przez co pszenica wcale się nie nadaje do wywozu, 
a żyto bardzo szczupłe zapewnia zyski. Zwycięzka konku­
rencja Węgier, który to kraj w zeszłym roku nie mógł 
wdele exportowac, tern szkodliwszy wpływ wywiera w tym

roku, ile że ani Galicja, ani przytykająca do naszych ko­
lei żelaznych Rosja, nie mogą tego roku wysełać towarów 
zalecających się dobrocią gatunkn. Przy teraźniejszych 
cenach i stosunkach frachtowych można twierdzić z pe­
wnością, że wywóż żyta z Brodów krótko już trwać będzie 
i że tylko owies, który bezpośrednio i pośrednio zekupy- 
wany jest po pruskich magazynów skarbowych, może być 
wywożony z Brodów jeszcze przez sześć tygodni. Złe dro­
gi tak w Rosji jak  i w okolicy Brodów utrudniają wywóz 
ponieważ towary przeznaczone z Rosyi do Brodów, a ztąd 
do Lwowa z trudnością tylko mogą być transportowane i 
z wielkim kosztem. Dotąd nasz korespondent brodzki, do 
którego doniesień tern większą przywiązujemy wagę, po­
nieważ utrzymuje on ciągłe stosunki z tamtejszym świa­
tem handlowym, a rozwój handlu obserwuje ściśle i zna 
dokładnie.

Loco Lwów płacono pszenicę według gatunku , ko­
rzec po 13 do 14 z ł r . , jęczmień po 6 złr. 15 c . , żyto po 
8 złr. 20 c., owies po 3 złr. 40 do 60 c.

Z powodu nizkich cen na targowicach w zachod­
nich powiatach Galicji, wywóz do Prus ztamtąd jest od­
powiedniejszym niż z zachodnich powiatów i dlatego 
przybiera znaczne rozmiary,

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tym ty ­
godniu koleją lwowsko-czerniowiecką 400 sztuk, przozna- 
czonych do Krakowa; ztąd wysłano koleją 200 szt. Większa 
część z tego bydła przeznaczona do Lipnika i Florisropfu.
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PrzyjerhaU <Io i.wown
z dnia 11. lutego.

PP. hr. Golejewski A. z Harasymowa, hr. Lanckoroń- 
ski T. z Tartakowa, hr. Miączyński S. z Podola, Bohda­
nowicz S. z Sochołówki, Gostyński A. z Podszumlaniee, 
Miączyński J. z Palikrowy, Skólski A. z Worwoliniec.

domu zapzdnym Wgo p. B a r ą c z a  przy ulicy 
f  niższej Karola Ludwika jest c o d z i e n n i e  od 

godziny 9 zrana do 1 wieczór

Muzeum
naturalne i etnograficzne do widzenia. 482-1-1

Wstęp 25 kr. dla dzieci 15 kr.

a poprzedniem zamówieniem w redak­
cji D ziennika lwowskiego mogą Wy­

działy Ead powiatowych dostać
M A P Ę

pow iatu na  w ielką sladę, obejmującą wszy­
stkie gminy do powiatu należące, odzóżnia- 
jącemi kolorami oznaczone. 493 2-3

Cena jedn ej mapy je s t 1C złr . w. a.

dzisiaj
z n i ż y ł  z n a c z n i e  c e n y  t o w a r ó w  z i m o w y  cl i  m a g a z y n

6 8

468 -4?

i sprzedaje takowe po cenach:
P Ł A S Z C Z E  i P A L E T O T Y  p i e r w e j  złr. 20 — 40 t e r a z  złr. 15 — 30
KAFTANIK I dłuższe „ „ 15 — 20 „ „ 10 -  14

„ krótsze „ » 10 12 » „
niemniej CHUSTKI, SZA LE i wszystkie towary łokciowe.

Przytem zawiadamiam, że otrzymuję C O DZ I E NN IE :

BALOWE SUKNI
Illusion, tarlatanowe deseniowe i z bordurami, gazowe i popelinowe;

Z a r z u t k i  b a l o w e
repsowe, kaszmirowe i algerien ;

PELERYNKI, KOŁNIERZYKI i BASZLIKI, MANTYLE aksamitne
jedwabne, Gotowe suknie Neglige i Strojne

l 2 t »  i  c ? ! U l  c*  c *  »  ł •
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